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larian r r z J t g o r c z y ł

Jak gra  Paderewski?
i .

Paderewski jako muzyk, stał 
s ię już dziś postacią niem al le ­
gendarną, zw łaszcza d la  Polsk i, 
choć pow inien być je j  najbliższy 
I  nic w  tem dziw nego: wszak od 
ostatn iego je g o  koncertu w  kra­
ju  blisko ju ż  ćw ierć  w e k u  m inę­
ło. W śród w arstw  kulturalnych 
w ięk jzość nie m iała  nawet spo-

mu tylko pewne im pulsy i jest 
dotąd rzeczą sporną, ile  w  swym 
sukcesie artystycznym  zaw dzię­
cza Paderew ski w p ływ ow i Lesze- 
tyckiego, a ile  —  w łasnej inwen­
cji. W  każdym razie  obecnie, 
dzięki szeregow i studjów , m oże­
m y już odcy frow ać  poniekąd, na 
czem polega tajem nica n iezw y­
kłego uroku jego  gry. W arto  w ięc

sobności usłyszenia go kiedykol- j zaznajom ić się z n ią  nieco bli- 
w iek  (poza jedyną  transm isją , żej. posiłku jąc się tem, co pod 
rad jow ą sprzed dwóch. la t ).  Po-1 w zględem  zebrał w  swej 
stać w ielk iego n a tr jo ty  przęsło-1 św ieżo po angielsku w ydanej
n iła  nam zrasztą sylw etkę muzy­
ka, i  zatarła  św iadom ość tego, co 
tak św ietn ie po p ierw szym  kon­
cercie paryskim  w  roku 1888 o- 
k reś lil Saint-Sacns: „ I I  est un 
gen ie qui joue aussi du p iano“ . 
( „ T o  genjusz, k tóry  rów n ież gry­
wa, na fo r te p ia n ie " ).

PR AC A , P R A C A , PR A C A ...

O lbrzym ia sława, do której 
p rzea  nim  ty lko L is z t  i Rubin- 
ste-n doszli, a po nim nikt jeszcze 
dotąd drugi, n ie spadla Paderew ­
skiemu z  nieba, podarunkiem  ło­
siu Gdy obaj tam ci jako „cudow­
ne d z ie c i"  ju ż  w  w ieku la t kilku­
nastu za ję li swoje m iejsca na 
firm am encie gw iazd  w irtuozow ­
skich, —  on p rzeb ija ł s ię ’ przez 
życ ie  ciężkim  w ysiłk iem  w o li i 
trudu, a na karjerę p ian isty zde­
cydował się dopiero, m ając lat 26 
(pop rzedn io  traktow ał muzykę 
racze j pod kątem pedagogicznym  
i lrom pozytorsk;m ). Jeśli ju ż  w 
p ięć  la t późn ie j p o tra fił wśród 
niezwykle licznej p le jady  w ie l­
kich w irtuozów  tej epoki w ybić 
się  na bezsprzecznie pierwsze 
m iejsce i m ieć już poza sobą pod­
bój n iety lko W iedn ia , Paryża, 
Lcndynu, a le  i Am eryk i, to było 
w  tem  coś n iesam ow itego, zdu­
m iew ającego wszystkich. Gdy go 
raz o to  pytano, odpow iedzia ł:

—  Pow odzen ie sw oje zaw dzię­
czam w  jednym  procencie ta len­
towe, w  dziew ięciu  —  szczęściu, 
a w  dziew ięćdziesięciu  —  pracy. 
Praca , praca i jeszcze raz p ra­
ca, oto na jw ażn ie jsza  tajem nica 
powodzenia

N A U C Z Y C IE L  I  UCZEŃ

N ie in acze j form u łow ał swoją 
metodę, dzięki której stał się na j­
w yb itn iejszym  pedagogiem  fo rte ­
pianu w  drugie j połow ie X IX  
wieku —  ostatni nauczyciel m i­
strza, Leszetyck i. A le  je ś li Pade­
rew ski m ógłby s tan ow i) pokazo­
w y  przykład skuteczności metody 
Leszetyck iego, to przedew szyst­
kiem  dzięki temu, że zasadę tę 
m ia ł rów n ież w e w łasnym  już 
charakterze. Podczas rocznej

książce ostatni je g o  b iogra f, p. 
Lanćau.

Leszetyck i hołdow ał raczej syn­
tetycznemu, n iż  analitycznem u 
sposobowi studiowania utworów  
fortep ianow ych , i zw racał n ie  
zw ykle baczną uwagę na opraco­
w anie każdego szczegółu. Nuta 
za nutą, takt za taktem, studio­
wane z coraz większem  cyzelo­
waniem  wszystkich środków eks­
presji —  uderzenia, akcentu i 
pedalizacji —  to  była draga, któ­
rą prow adził do form ow an ia  ca: 
łosci. T ą  drogą  szedł także P a ­
derewski, który w  okresie p rzy­
gotow yw an ia  tournee koncerto­
w ego  pracow ał iw  dwanaście, a 
n ieraz nawet i szesnaście godzin 
dziennie, W szak w  roku 1909 mu­
siał na cały rok p rzerw ać kon­
certy  wskutek przetrenowania le ­
w ej ręki.

T O N  I  U D E R Z E N IE

Zasadą Leszetyck iego  była per­
lista  jasność tonu, posunięta do 
jaknajw yższego stopnia doskona­
łości, którą osiągał doprowadze­
niem do abso4utnej p erfek c ji każ­
dego palca oddzieln ie. Specjam ą 
w agę kładł na rozw in ięc ie  s iły  i 
w rażliw ości w  puszkach palców, 
na w yraźne zróżn iczkowanie roz­
m aitych sposobów uderzenia. Z 
lekcyj zaś, jak ie  w  ciągu paru 
la t odbywał Paderew ski w  Riond- 
Bosson z p iątką swoich młodych 
uczniów-w irtuozów , przekonywu 
jem y się, że jedną z rzeczy,, na 
które M istrz k ładł najw iększy 
nacisk, było uderzenie. N astaw ał 
specja ln ie na to. aby uczniowie
podczas g r y  nie poruszali ręką 
w ięcej, niż to absolutnie koniecz­
ne i aby nie podnosili palców .

Zdaniem  Paderew sk iego m eto­
da uderzenia zgóry , bądź to ca­
la ręką, bądź poszezególnem i pal, 
cami, w yw ołu je  ostrość ton u ; 
puszki pow inny pozostawać w  sta 
łym  kontakcie z k law iaturą, aby 
m ieć czas do odpow iedniego ma­
nipulowania klaw iszem , zanim 
puszczony w  ruch m łotek dosięg­
nie struny. W  ten sposób uzy­
skują możność m odulowania to-

z jjn y ch  i osiągania najsubtel-| 
n iejszych efektów , którychby n ie l 
można było w yw ołać mn^m spo­
sobem. U derzen ie musi wycho­
dzić od palca, a raczej —  praw ie 
od samego tylko koniuszka pa l­
ca, dotykającego k law ia tu ry ; :a- 
daniem dłoni, łokcia i ram ienia 
jest tylko stworzen ie potrzebne­
go punKtu oparcia dla ruchu koń­
ców palców . W yrob ien ie  w ra ż li­
wości i s iły  w  koniuszkach pal­
ców m iało dla Paderewskiego 
pierwszorzędną wagę. Jeśli z 
d rugiej strony, w  fo rm ie  w y ją t­
ku, można było w id zieć  na kon­
certach, jak  n iekiedy uderza w

F O R T E P IA N  —  S Y M F O N JA

Toteż fortep ian pod ręką Pade­
rewskiego spraw ia n iejednokrot­
nie w rażenie, jak gdyby grano nie 
na jednym, ale na kilku naraz in ­
strumentach, które brzm ią sym fo­
n ią najrozm aitszej barw y dźw ię­
kowej i ogarn ia ją  slucnacza ze 
wszystkich stron, tak jak  to bywa 
na koncertach orkiestralnych. 
Tem  też m ocniejsze w rażen ie w y­
w iera na tem tle  kolosalna skala, 
jaka dzieli tego rodzaju  fan fa ry  
od innych momentów, gdy pod do­
tknięciem  czarodziejsk iej ręki 
struny dźw ięczą najdclikatrnej-

klaw iaturę całą p ięścią (a  raczej 
zw in iętym  w  pięści w ielk im  pa l­
cem ), to m iało to na celu wydo­
bycie tak ie j s iły  i dźw ięczności 
tonu, jaka byłaby nie do osiągn ię­
cia innym sposobem.

PR E C YZJ A I  P O T Ę G A

Z transm isji- rad jow ej sprzed 
dwóch la t każdy ze słuchaczy poi 
skich pam ięta kryszta ł Dwą perli 
stość i brawurę Chopinowskiego 
w alca Es - dur, k tóry Paderewski 
grał na zakończenie swego ówcze­
snego koncertu paryskiego, w yw o­
łu jąc prawdziwy huragan okla­
sków. K to  nńał sposobność słyszę 
nia go bezpośrednio, zachował do 
tąa w  pam ięci, z jak  n iezwykłą 
czystością i p recyzją  oraz subtel­
ną modulacją M istrz  traktu je każ 
dą nutkę. Jeśli się zaś kilkakrot-

Paderew ski przy  fortep ian ie

szą poezją, najsłodszym liryzm em  
albo śp iew ają  sensualnością prze­
cudnej kantyleny.

Dzięki tym walorom  po jaw ie­
nie się Paderew skiego na w ie l­
kich estradach Europy, a późn iej 
Am eryki, stanowiło coś w y ją tko­
wego, podbija jąc odraza n ietylko 
publiczność, ale i zawodowców 
’muzyki: w  czasie jego  . p ierw sze­
go koncertu paryskiego w  roku 
1888 obecnych było na sali 
dwóch sławnych dyrygentów  i 
obaj w  te j chw ili pośpieszyli do 
roioaago w irtuoza, aby sobie za­
pewnić jego  udział w  swych kon­
certach sym fonicznych. A  po de­
biucie londyńskim, w  półtora ro ­
ku później, p rzy jętym  przez ogół 
krytyki z w ielk im  sceptycyzmem, 
a nawet n iechęcią (zgo ła  odmien­
ne było stanowisko publiczności),

doniosłe. K to go słyszał tylko 
przez radjo, może m ieć blade je ­
no pojęcie o oszalam iającem  w ra­
żeniu, jak ie  'wywołuje bezpośred­
nie słuchanie Paderew skiego i 
dystans m iędzy jednem  a drugiem 
uzm ysłowi sobie dopiero, w ysłu ­
chawszy n. p. w  transm isji rad­
iowej „E k sta zy " Skrjabina, a 
późn iej słuchając tego samego 
utworu w  sali F ilharm on ji.

L E G E N D A R N Y  IN S T R U M E N T

N ie  dziw  także, że Paderewski 
tak niesłychaną w agę przykłada 
do instrumentu, na którym  ma 
grać, n ieraz na k ilka godzin 
przed koncertem  asystu jąc osobi­
ście p rzy  je g o  strojen iu  i każąc 
c iągle  popraw iać to i tamto —  
oraz, że nie tylko stale gryw a  na 
fortep ianach  jednej marki, ale 
bardzo często na jednym  i tym  
samym, k tóry  podczas turnee 
koncertowego przejeżdża razem  z 
nim z m iasta di- m iasta. Grając 
w  Europie, począwszy od p ierw ­
szego występu paryskiego, uży­
w ał przed w o jną  stale tylko E- 
rarda, w  Am eryce tylko Stein- 
waya. na którym  z iesztą  po w o j­
n ie gryw a  także przew ażn ie na 
koncertach europejskich, odkąd 
Erard z likw idow ał f i l j ę  w  Lon ­
dynie.

N a  ten tem at k rąży ły  nawet 
różne legendy, zarówno co do 
ogrom nych sum, jak ie  m iał 
rzekomo otrzym yw ać od jednej a 
potem i drugiej f irm y  za reklamę 
dla je j  fabrykatów , jakoteż na 
temat specja lnych  i najgłębszą 
tajem nicą zawodową otoczonych 
sekretów, wedle których miały 
być konstruowane instrumenty, 
przeznaczone na jego  koncerty , 
mówiono nawet, że dla utrzyma­
nia sekretu fortep iany, na któ­
rych koncertowa! Paderewski, nie 
w racały ju ż n igdy późn iej na sa­
lę koncertową, aby nie m ógł grać 
na nich nikt. inny...

N ie  było oczyw iście ani krzty 
prawdy w . tych bajkach, które

nauki w  W iedn iu  Leszetyck i dał | nu w  gran icach n iezwykle precy-
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ARLEN y  : Świat w roku 1987.
Powieść; Przekład B. Kopelówny. 8°. 
Sti 374. Warszawa, 1934. J. Prze­
worski. Zł. 7.

BADOWSKA lD.:Poeta i mniszna 
Powieść. 8"., Str. 213. Warszawa, 
1J34. „Rój” . Zt. 3.

BAl a . inż.: Gospodarka mleczna.
II Maśiarstwo z 34 rys. 8°. Str. 78. 
Warszawa, 1934. Księgarnia Rolni­
cza. Zl. 2.

BARYCZ ST.: Strzał Sceny z ży­
cia współczesnego w 5 ak:. 8°. Str. 
■184. Warszawa, 1934. F. Hósxk. Zl. 
Zł. 5.

BAUM V1CKI: In? Powiece. Prze­
kład E. Solskiej. 8°. Str. 320. Warsza­
wa, 1934. S. Cukrowski. Zł. 7.

-GAJZJERÓWNA N.: Szare wier­
sze. 8°. Str 38. Warszawa, 1934. F. 
Hósick Zł. 2.

KLLIGOWSKI F. KS.: Cwtania
majowe na temat pieśni polskich o 
Na‘ ;w. Pannie w zastosowaniu do 
czasów obecnych. Wyd. 2 gie. 8°. 
Sir. 240 Warszawa, 1934. Kronika 
Rodzinna. Z1 1.50.

MACHAY K. ks. dr.: Dogmatyczne 
nodstawy Akcji katolickiej. 8°. Str 
14. Poznań, 1934. Księgarnia św. Woj 
ciecha. Zt. 0.5O.

Ma ŁACZEWSKI E.: Ja dalekiej
połnocy. Z cyklu: Walki o niepodle­
głość. S°. Str. 50, 48. Warszawa,
1934 Gebethner i Wolff. Zt. 1.

MEl-CER w  : Kochanek zamordo­
wanych dziewcząt Reportaże. 8°. Str. 
199. Warszawa, 193Z. „Rój” Zt. 3.

NEUMAN R.: Potęga. Przełożyła 
M. Wassermanówna. 8°. Str. 355. 
Warszawa, 1934. „Rój” . Zł. 3.

NOWACKI J. ks. dr.: Opactwo sw, 
Gotarda w Szpetalu pod VVI iclaw- 
kiem Zakonu Cys.-rskiego ok. 1228 
—  1358. 8». Str. 251. Gniezno, 1934 
Księg. św. Wojciecha. Zł. 7.

NOW \KOW SKl z .: W  pogoni za 
forma. Wraże.iia : poh"tu w Mo­
skwie. 8°. Str. 150. Lwów, 1934. K. S 
lakuocwski. Zł. 3.

P i o t r o w i c z  w .:  Marjan Zdzie 
tnówski w pięćdziesięciolecie twór-

św iadczą jedyn ie o tem, jak  n ie­
samowite, wprost czarodziejskie 
wrażenie spraw iała gra Paderew ­
skiego, skoro szukano tak  w y­
jątkow ych  argum entów, aby w y ­
tłum aczyć je j  tajem nicę A n i od 
Erarda ani od Steinwaya Pade ­
rewski n igdy nic otrzym yw ał żad­
nych lionorarjów , a jego  p rzy ja ­
cielsk ie stosunki z obi1 fabrykan ­
tami w yn ikały głównie stąd, że 
doceniał należycie znaczenie, ja ­
kie dla efektu jego  g ry  posiadał 
odpowiedni instrument. D oceniali 
także fabrykanci, jak ie  płyną dla 
nich korzyści, gdy słuchacze pod 
dotknięciem  tak iej ręk i mogą stę 
przekonać o wartości instrumen­
tu, toteż podróżom koncertowym  
Paderew skiego tow arzyszy ł stale 
specjaln ie doń delegow any przed­
staw ic ie l fab ryk i. Doceniał to 
zw łaszcza europejski przedstaw i 
ciel Steinwaya, gdy  przed w y ja z­
dem do Am eryk i o fia row a ł Pade­
rewskiemu w szelk ie udogodnienia 
ze strony firm y, byle tylko na z ie ­
mi amerykańskiej nie grał na in ­
nych instrumentach.

D la Paderew skiego zaś wartość 
fortep ianów  Erarda, jakoteż póź­
niej Steinwaya, polegała  na tw ar­
dości i sile orz w yrazistości ich 
dźwięku. G ryw ał na normalnych 
koncertowych instrum entach se­
ryjnych, a jedyną w  nich spec ja l­
nością było to, że w  fortep ian ie, 
na którvm  m iał koncertować, mu­
siało być naskórkowanie m łotków 
wykonane szczególnie starannie, 
by zapewnić s iłę  tonu. Jeśli zaś, 
upodobawszy sobie pew ien instru ­
ment, nie rozstawał się z nim  tak ­
że podczas następnych ko-ncer- 
tów  danej serji, to w yn ikało to z 
samej jego  natury, opartej na 
w ie lk ie j stałości charakteru a 
stąd i na pewnym  konserwatyz­
mie życiowym , dzięki któremu nie 
lubił zbyt w ie lk ie j zm ienności w 
tem, co na jbardzie j fc ;zpośrednio 
było zw iązane z jego  osobą i sztu­
ką.

(D okończenie nastąp i)

6  uczczenie pamięci
ś. o. W ładysława Skoczylasa

czości pisarskiej. 8°. Str. 37. Wilno, 
1C34. Ksieg. św. Wojciecha. Zl. 1.20.

ROZFSfRAUCH L: Koniec fałszy­
wych bilansów. 8°. Str. 42. Warsza­
wa, '934. Gebethner i Wolff. Zt. 1.80.

RYBACKI K.: Bajki i powiastki dla 
dzieci i młodzieży. Wyd. 3-cie po­
większone. 8°. Str. 304. Łowicz, 1934. 
Don Ks. Polskiej. Zł. 3.

RYTARD J. M.: Dalekie spojrzenie. 
8°. Str. 124. Warszawa, 1934 Dom 
Książki Polskiej. Zi. 4.

oTAśKO P.: Wiosenny !ur. 8°. 
Str. 152, Warszawa, 1934. S. Cukrow­
ski. Zl. o.

ŚLIWIŃSKI F.: Zasady nowego u- 
stroju szkolnictwa polskiego. 8°. Str. 
45. Lwóv . 1934. Książnica-Atals. Zl. 
1.70.

10MASZEW1CZ S.: Skorowidz
wykroczeń karno - administrącyjnrah. 
Wyd. 2-gie powiększ. 8°. Str. 76. 
Warszawa, 1934.'Bioljoteka Prawni­
cza. Zł. 2.

TUWIM J.: Jarmark rymów. 8°. 
Str. 226. Warszawa, 1934. j. Prze­
worski. Z1. 9.

Tysiąc słów po niemiecku. Najłat­
wiejszy samouczek jeżyka niemiec­
kie* * w 40 lekcjach z 72 ilustr. Opra­
cowali J. FUHR, h . p n if w s k a , m .
GORYŃSK1. »8°. Str. 449. Waiszaw", 
1934. Trzaska, Ewcrt i Michalski. 
Zl. 18.

YVanda Malczewska napisał 
X. S. P. M. 8°. Str. 303. Warszawa, 
1934. Przegląd Katolicki. Zt. 3.

WELLS H. G : Historja “wiata. T. 
VI z 25 ilustr. tium. z ang. St. Kurty. 
80. Str. 264, III. Wilno, 1934. Gebet­
hner i Wolff. Zl. lt .

WELTEN LEOPOLD; Reklama. 
Powieść. 8». Słr. (91... Warszawa, 
1934. M. Fruchiman. Zl. . 4

WODECK! J. i GALICKI I.: Tabela 
obliczenia wszelkich zasiłków pienięż­
nych w zakresie ubczoiecz-nia. 8°. 
Str. 15. Piock, 1934. Bracia Detrycho- 
wic. Zt. 1.80.

ZORI T.: Religja Ryszarda Wagne­
ra. 3°. Str. 16. Wisła, 1934. Dom 
K siążki P u s k ic j.  Z l. 0-70.

R ęce Paderew skiego na k law jatu  rze

nie słyszało wykonywany przezeń 
ten sani utwór, choćby r.a p*-2?" 
strzeni w ielu  lat, zadziw ia zdu­
m iew ająca stałość in terpretacji. 
U  Paderew skiego nic nie je s t po­
zostawione r.a łaskę przypadku 
czy nastroju, wszystko u jęte. jes . 
w ram y niesłychanie sumiennej 
prący i żore znej konsekwencji 
craz w ewnętrznej dyscypliny. .V

A le  p recyzja  i subtelna modu­
lacja  tonu,- to  tylko jedna strona 
g ry  Paderew skiego. D ruga ies t —  
potęga. I  jeś li jego  obecni ucznio­
w ie po tra fili p rze jąć  od m istrza 
w  m niejszym  lub w iększym  stop­
niu tamte w a lory  wykonania, to 
najtrudniej zb liżyć się im do p ier­
wowzoru pod tym  drugim  w zglę 
dem. D la Paderew skiego fo r te ­
pian nie jes t solowym  insti umen- 
tem —  jes t całą orkiestrą. T rak ­
tu je go tak, jak  traktow ali w ie lcy  
kom pozytorzy p ierw szej połowy 
X IX  wieku z Chopinem na czele i 
w tem w łaśnie tkwi jedna z n a j­
w ażn iejszych  ta jem n ic jego  'wiel­
kości, jako wykonawcy, iż  w  całej

jeden  m otyw  wspólny rozbrzm ie­
wa we, wszystkich recenzjach, 
wśród których znajdowało się 
także sprawozdanie G. B ^na- 
w ‘a; podówczas re fe ien ta  mu­
zycznego" „W o rd l‘a“ : D laczego
koneertant używa tak olbrzym iej 
s iły  tonu? W ydaw ało się przecież 
zdumionym i ogłuszonym słucha­
czom, że ̂ fortep ian lada chwila 
rozlec i się pod jego  uderzenia­
mi A l t  rebours uzm ysław iają 
nam dzisiaj te głosy pi asy, ile  to 
momentów nowych, daleko odbie­
ga jących  od tego, co się zwykło 
podówczas słyszeć na koncer­
tach, wniósł z sobą' Paderewski 

I  ta w łaśnie sym foniczność 
dźwięków, wydobywanych z fo r ­
tepianu, może nam w yjaśn ić ne­
gatywne jego  stanowisko w  sto­
sunku do t. zw. muzyki mecha­
nicznej. M a zupełną racje. Żad­
na płyta gram ofonowa i żadne 
rad jo  nie są w  stanie w ywołać 
tego drgania fa l pow ietrznych, 
które zewsząd obejm ują słucha­
cza, upajają, h ipnotyzują, dopro­
wadzają  do ekstazy. W  stosunku

pełni, jak  nikt chyba drugi, potra-| d0 muzyki bezpośredniej sto ją  o 
f i ł  ucieleśn ić w  konkretnej rea ii- ne w tak iej p roporcji, jak  rrpro-
zac ji stworzone przez nich m ożli­
wości. Cały ogrom  jego  żmudnej 
pracy nad nadaniem uderzeniu i 
tonow i jakna jszerszej skali dyna­
m icznej i jaknajbogarszej barwy 
dźw iękowej był grom adzeniem  ma 
terja lu . jak i dla tego rodzaju trak 
towania muzyki fortep ianow ej 
je s t niezbędny.

dukcja fo togra ficzn a  do oryg ina­
łu barwnego obrazu lub rzeźby: 

-są jednoplancwe i tem uardziej 
oddalają się od autentyku, im 
w iększą rolę w  jego  efekcie  ar­
tystycznym  gra ją  momenty p la­
styczne.' W  grze z a ś , Paderew ­
skiego znaczenie plastyk, i je j  
potężnej skali je s t  n iezm iern ie

Otrzymaliśmy poniższą odezwę: 
„Śmierć zabrała niespodziewanie 

spośród szeregów artystów polskich 
Władysława Skoczylasa. Im ię Jego 
'nic jest jedynie nieniem artysty, 
artysty nieprzeciętnej miary, ozna­
cza ono o wiele więcej, niż pozjejo 
artystyczną, oznacza bowiem, że 
Skoczylas stworzył w Polsce gra fi­
kę. Przed ninr byli większej lub 
mniejszej miary graficy, ale g ra fi­
ka polska nie istniała. K iedy pod­
czas stuletniego państwowego letar­
gu Polski malarstwo, literatura i 
teatr pielęgnowały twórczość ducho­
wą narodu, miejsce grafik i ziało 
pustką. Tu i ówdzie ten i ów — 
mały czy wielki był grafikiem, so­
bie tylko a muzom. Skoczylas, za 
równo przykładem własnego dzieła, 
jak pracą pedagoga i trudem orga­
nizatora po\i olał do istnienia i po­
stawił na miejscu należuem nietylko 
we własnem snołcczcństwie, ale i 
wśród narodów świata, grafikę pol­
ską. Władysław^ Skoczylas w odro­
dzonej państwowo Folscc był na od­
cinku sztuki budowniczym wyjątko­
wym. Ocenili to wszyscy. Państwo 
widziało w Jego pracy pożyteczny 
dla narodu wysiłek obywatela. Dzię­
ki Skoczylasowi możemy książkę 
polską zilustrować polską ryciną, 
możemy dać poczcie polskiej polską 
markę, możemy być na arenie świa­
towej obecni tam, gdzie są obecni 
graficy wszystkich państwu Dzi ;ki 
Skoczylasowi polscy graficy mogli 
uzyskać laury w zawodach arty­
stycznych na obu półkulach zc Sko- 
czj lasem na czele. Szereg wybitnych 
nazwisk grafików polskich —  to na­
zwiska Jego uczniów. Dzisiaj, kie­
dy twardy los odebrał Go nam trwa­
jącego na posterunku, nie możemy 
pozwolić, aby to, co On zbudował, 
uległo zaniedbaniu.

Przyjaciele)- koledzy', uczniowie, 
artyści, przcdstawńciele kultural­
nych zrzeszeń powodowani pragnie­
niem najwłaściwszego uczczenia pa­
mięci artysty-budowniczcgo, zawią­
zali Komitet, mający za zadan.e n- 
trwalenic prac, zapoczątkowanych 
przez Zmarłego.

Komitet uczczenia ś. p. 'Władysła­
wa Skoczylasa zamierzył podjąć 
prace, związane z przygotowaniem 
monografii artysty, a następnie

stworzeniem funduszu imienia. Sko­
czylasa dla dania trwalej podstawy 
dalszemu rozwojowi, w pierwszym 
rzędzie, szczególnie przez Zmarłego 
umiłowanego drzeworytu, jak rów­
nież grafiki wogólc. Komitet zwra­
ca się wobec tego do najszerszych 
warstw społeczeństwa z niniejszą o- 
dezwą dla uzyskania materjalnego 
poparcia swoieli zamierzeń. Komitet 
nie obawia się zawodu ze strony 
społeczeństwa, które swoją oBarno- 
ścią pozwoli na zebranie funduszu, 
potrzebnego dla ustanowienia kilku 
slypcndjów imienia Władysława 
Skoczylasa dla młodych drzeworyt­
ników i grafików wogólc. Kw oia  stu 
kilkudziesięciu tysięcy, łatwa do o- 
siągnięcia przy zbiorowym wysiłku, 
będzie zabezpieczeń-'™  nietylko 
przed boiy kaniom z matcrjalnym 
niedostatkiem, ale pozwoli na grun­
towny rozwój ich talentów, ’ jakże 
nieodzownych w tylu dziedzinach 
zarówno państwowego, jak i spo­
łecznego życia. W  ten sposób naj­
milszy sercu Zmarłego zwróci pań­
stwo i społeczeństwo dług rdzięcz- 
ności za hojny dar trudu artysty- 
obywatcla, który w sztuce swojej 
wywodząc się z instynktu arty­
stycznego polskiego ludu uczynd zeń 
chlubę polskiego narodu.

Komitet Organizacyjny Uczczenia 
e. p. W ł. Skoczylasa.: Edmund Bur- 
Uomiejczyk, Stefan Bcnzef, Michał 
Boruciński, Tadeusz Breyer, Tadeusz 
Cieślewski syn, Józef Czajkowski, 
Stanisław Czajkowski, Zyg- >nnt 
Grabowski, prorektor Wlaaysłau Ja­
rocki, AY'ojcieeh Jastrzębowski, Jvg- 
munt Kamiński, Czesław Knothe, 
Mieczysław Kotarbiński, Felicjan 
Kowarski, Henryk Kuna, Jerzy 
Kuncewicz, Andrzej Nowak, St. O- 
strowski, Leonard Pękalski, Bohdan 
Pnicwski, rektor Tadeusz Pruszkow­
ski, Szczęsny Rutkowski, Karol Ti- 
ehy, dr. Mieczysław Treter, Jerzy 
AY'archałowski, Stanisław W oźiueki* 
gen. Kordjan Zamorski.

W  związku z powyższą odezwą 
Komitet podaje, że konto P. K . O. 
dla składania ofiar nosi XTr. 22.388. 
Sekretarz Komitetu Wykonawczego, 
T. Cieślewski syn, urzęduje w śro­
dy i piątki od 1 do 2-ej w Insty - 
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